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Im więcej się boi, tem 
głośniej krzyczy... 


P. Daszyński o wyborach w Galicyi. 

Pan Daszyński nzyakał ongi 23.000 głonów i 
uważał sią za wielkorządcę krakowskiego s woli 
luda; pan Daszyński prey oatatnich wyborach mi- 
mo najinteneywniejazej agitacyi padł jak długi | 
okazała się, że młoda inteligencya, ongi s nim 
sympatysująca, dziś odwróciła się od nocyaliemu. 
Nawet najwięksi pesymiści w partyi socyalisty- 
cznej nie przewidywali tej klęski, stąd sdnmienie, 
gniew I ta] przywódców międsynarodówki nie miały 
i nie mają granie. Sny o panowaniu czerwonego 
autaundaru w Galicyi rogwiały się w niwecz ras na 
zawsze, ale socyaliści nie mogą silę e tym faktem 
pogodzić. 

Najbardziej boli ich 1 niepokoi, ża aureola, 
otaczająca Daszyńskiego w pojęciu shałamuconych 
mas, zgasła: nadewszystko pragną więc ratować 
pomory swej rzekomej mocy i powagi 1 nie dopu- 
śelć, aby resztkom zwolenników, którzy jeszcze 
wierność dochowali przewrotowemu sstandarowi, 
otwarły salę oczy na istotną słabość socysli- 
atycznej idet u nas i marność przywódców crer- 
wonej rzeszy. Im więcej p. Dasryński lęka się 
przyszłych skutków klęski, tam zajadiaj gardłuje 
przeciw „nikczemnaj* hurżoazy! i tem rozpaczli- 
wiej skarży się na teroryzm „urzędników hrabie- 
go Potockiego“, którzy okasali się „lokajami Koła 
polskiego*, (jak p. D. pisze w „Arbeiter Zeitung“). 
Oczywiścia tłamom trzeba wmówić, że sacyalism 
nie stracił u na nie ke swej sily magnetycznej, 
a klęska kandyd tów socyaliatycanych nastąpiła 
tylko wakutek okropnych „nadażyć* partyj naro- 
dowych. Gdyby nia „zbrodnia“ komitetów burżoa- 
zyjnych | nia „gwałty* urzędników, to die gułizi- 
acha Baoóikerung wybrałaby była co najmniej dwa- 
deiesto socyaliatów | 

"Trzeba to masom wmówić, trzeba koniecznie, 
bo inaczej będzie krucho xe „znaczeniem“ 
na przyssłość | przerzedzone szeregi rozproszą się 
w hesładnie. Artykuły „Naprzodn* i „Arbeiter 
Zeltung* świadczą dowodnie o szalonej daprenyl, 
o szalonym strachu w obozie socyalistycznym na 
myśl o przyszłości — a zarazem dają nam przed- 
amak tego, czego się od socyalistów spodziewać 
jy w parlamencie. 

Atak podjęty będzie z rotpaczliwą furyą — 
ule zaiste obrona nie będsie trudna! 

P. Daszyński n. p. skarży się nawet na «ży- 
cie atompilij przez komitety narodowe. W odpo- 
wiedzi wystarczy pokazać w parlamencie karty 
wyborese, stampiliowane przez socyalistów. Pan 
Iaxayński żali się nawet na wojsko, które stało 
ubok lokalów wyborczyeh; w adpowiedzi trzeba 


` Nowy 
Żyd wieczny tułacz 


oprzcawaj Walery Tomieki. 
Ciąg dalszy, 


Margrahia d'Algrigny, wchodząc do gabineta, ' 


spojraał ma doktora wzrokiem pytającym, niespo- 
kojnym. 

Doktór odpowiedział odmownem potrząśnięciem 
głowy. 

Margrahia przygryrł wargi x wściekłości, osta- 
tnią madzieję pokładał w doktorze, musiał więć 
uważać swe projekty, jako na raware upadłe, po- 
grzebane, mimo nowego ciasu, jaki księżna miała 
wymierzyć w Adryannę. 

— Panowie! — rzekła księżna szybke, prze- 
rywanym głosem, gdyż zadyszała się ze słośliwej 
radości — panowie, raczcie usiąść... gdyż mam 
zakomunikować panom nowe t bardzo ciekawe 
rzeczy o taj... pannie. 


pełnianych przez agitatorów socyalistycznych. Gdy- 
ly wojska nie było, metki wyborców nie odważy- 
łyby się pójść do urny ze stracha przad cesarwo- 
nymi chaliganami ete. ate. 

Pan Daszyński skarży się zresztą tylko ogól- 
nikami, faktów nadużyć nie przytacza. Ala ra tu 
w terworze oskarzenia posuwa się tak daleko, że 
w „Arbelter Zeitung“ pisze dosłownie: 

„Eln Zustand der vollatändigen Ver- 
antwortuugslosigkeit der galigischen Beam- 
ten, eine Ganatzlosigkeit wie in Macadomien 
das kann nicht länger ertragen aud gedul- 
det werden“. 

Trwoga i wściekłość pozbawiła widocznie pna 
Daszyńskiego zdrowych zmysłów. To już są ma- 
jsesenia obłędne. Biedny trybunie, jedź do Mace- 
donii: „bezprawia galicyjskie* zaszkodziły twym 
nerwom. 


Z Warszawy. 


(Rezultat uroczystości Orzeszkowej 1 Zjazdu ko- 
biet. — Dla czego jubilatka na awój własny jubi- 
leusz wie zjechała? — Powód urzędowy i powód 
Jaktyczny. — Raeczywiste korzyści Zjazdu). 
Niepodobna chwilowa mówić o czem innem w 
Warszawie, jak o uroczystościach Orzeszkowej i a 
Zjeździe kobiet. Miasto trzęsie się jeszcze od te- 
gó wszystkiego. I mnóstwo jest swarów, obrażań 
się — swlasscea, jeśli ktoś, w słowie lub w dri- 
ku, zejdzie £ nuty bardzo seryo, pozwalając aoble 
choćby maleńkiego żarciku na ten temat. 
Jeduakże najbardziej obniżyła powagę 1 ena- 
czenie zjazdu, na jej cześć urządzonego, sama bo- 
haterka chwili, pani Ellza Orseaskowa, ho; pomi- 
mo przyrzeczeń, sachęceń i prośb — nie przyja- 
chała do Warszawy na swój własny jubilensz. 
Urzędowo nazywa się to, że snakomita sator- 
ka joat alabe. Albo, że jest bardzo zmęczona pra- 
cą. Są to wszystko grzeczne wymówki. 
Naprawdę i bez oficyslnych pozorów, pani Orze- 
sekowa dla tego nie przyjechała da Warszawy na 
awój jubilenst, ponieważ wstęp do tych nroczy- 
stości i przygotowania do niego odbywały się już 
na tle różnych zatargów partyjnych. Pisałem o 
tem swego czaau. Mianowicie postępowe panie u- 
widziały sobie, że posiadają rodeaj monopolu na 
jubilenae Orzeszkowej 1 na wazystko, co dotyczy 
jej osoby, zasłogi literackiej 1 dsiałalności społe- 
canej. Ponieważ — głoszono — dzieła Orzeszko- 
wej tchną duchem postępu. Albo, że: jej działał- 
ność cała w duchn tegoż postępu najsilniej się 
manifestowała. A więc, w komitacie jabilenszo- 
wym mają znajdować się same panie z kół postę- 
powych. Więc panie, zaliczające się do patryotek 
narodowo demokratycznych, zawołały: veto! I ko- 
niec koneem, zanim jnbileusz doszedł do skutku, 
już kłótnie o niego dawały powód do traktowania 
sprawy w sposób nie koniecznie poważny. 


I spojrzeniem wzkasała Adryannę. 

— A, moje biedne dziecię, cóż takiego? cóż 
znown wymyślono na ciebie? — zawołał doktór, 
zanim odszedł od okna, przy którem atal z Adryan- 
ną — w kaśdym rasie polegaj zawsze na mnie. 

Po tych słowach zajął miejsce prey d'Aigri- 
gnym i baranie Tripeaud. 

Na gwałtowną zaczepkę ciotki, panna Carda- 
vilie s dumą podniosła głowę. Rumientec wystą- 
pił na jej czoło; zagrożona nowemi napaściami 
straciła cierpliwość, zbliżyła sią do stołn, przy 
którym siedziała księżna i wernszonym głosem 
rzekła do doktora Baleinier: 

— (zekać będę n siebie ne przybycie pañ- 
akie, mój kochany doktorze, wiesz, o czem chcę 
u tobą pomówić koniecznie i jaknajśpieazniej 

Mówiąc to, Adryanna zbliżyła się do kanapki, 
na której leżał jej kapelusz. 

Księżna nagle się zerwała i rzekła: 

— Côt to ma znaczyć, Adrysnno? 

— Odchodzę... Oznajmiłaś mt pani swoją wo- 
lę, ja powied jm, co czynić zamierzam, a więc 
poprzestańmy na tem: interesa pieniężne powierzę 
komu ińuemu. 

Panna Cardoviile wsięła kapelnse. 


Ale pomimo, że wstęp do uroczystości jubileu- 
szowych zapowiadał się w aposóh tak nieprzyje- 
mny, swłaszcza dla tej, która mlała być przed- 
miotem uroczystości, to przebieg jubileuszu Ba: 
mega już nie rozbremiewał różnemi hasłami ko- 
teryjnami, których należało oszezędzać sobie jug 
prey wstępie do uroczystości. 

Upamiątano się, roumyślano i dokonano tego, 
że praynajmniej wśród uroczystości samych, nia 
zrobiona £ szanownej jubilatki an! postępowej, an! 
sncofanej, ani narodowo-demokratycenej, lub ja- 
kiejkolwiek innej osoby, tylko pozwolono nam ją 
mescić, jako gorliwą i pełną zasług patryctkę. 
Nie e gatnuku tych krzykliwych, ujadających się, 
rozczochranych, ekscentrycznych, ale taką wla- 
Śnie, której działalność i zasługi ułożyły się na 
piękny i wybitny typ autorki i kobiety polskiej. 

Praez cały tydzień prawie trwały posiedzenia 
sekcyjne i gremialne. uczty i różne inne pię- 
kności. 

W każdym razie — założenie ochrony imie 
nia Orzeszkowej, zapoczątkowanie seminaryum dla 
nauczycielek kobiet im, Orzeszkowej i kilka innych 
jeszcze rzeczy, zapisać należy na plusy, na rre- 
czywiste dobro 1 na prawdziwą korzyść, jakie 
nam z tygodniowych prawie uroczystości pozo- 
stało. 


Odnalezienie cudownego obrazu, 


Przed kiika dniami donostliśmy o zrabowaniu 
z kościoła w Miedniewicach w Królestwie Pol- 
skiem endownege obrazu św. Rodsiny, oprawnego 
w złota ramy. Jak donoszą pisma warszawskie 
wa środę w południe obraz ten snalestono. We 
wtorek znaleziono ua pelach wsl Sokule zasłonę 
srebrną obrazu, porzneoną przez złoczyńców w po- 
ln. Włościania nie ostal! więc w poszukiwaniach, 
aż o godzinie 8 rano we Środę znaleźli sam obraz, 
porzucony w życie, niedaleko ad wsi Sokałe. 

Obraz z połamaną ramą włościanie, odmówiw- 
szy przed nim modlitwy, z pieśnią pobożną na u- 
stach, odnieśli do leśniczówki dworskiej, gdzie 
złożyli go we dworze administratora folwarku, p. 
Głutkowakiego, o czem nieswłocznie zawiadomiono 
najbliższy kościół w Żyrardowie. 

Z Żyrardowa na wieść tak radosną egroma- 
dziła się w ciągu dwóch godzin liczna kompania 
wiernych, która z ka. proboszczem żyrardowskim, 
Blieińskim na czele, poprzedzona krzyżem, wyrn- 
szyła po obraz znaleziony procezyonalnie do le- 
śmiczówki w Sokulach, skąd wizerunek św. Ro- 
dziny miedniewiekiej poniesiono tryumfalnie przy 
śpiewach nabożnych e wielką ostentacyą do Mie- 
dniewie. 

Oczywiście obraz zapełnia ogołocony był za- 
równo z oprawy złotej, jak i czterech koron sło- 
tych, wysadzonych brylantami i drogiemi kamie- 
miami, które świętokradcy obrabowali. 


Księżna Saint-Dizier widząc, że jej zdobycz 
może sig wymknąć, przybiegła nagle do swojej 


| siostrzenicy i, z pogwałceniem wszelkiej przyzwo- 


itości, chwyciła ją konwulsyjnie sa rękę, mówiąc: 

— Zostań |! | 

— Pani! — odparła Adryanna głosem bole- 
snego źdsiwienia — co pani czynisz? co to ma 
znaczyć ? 

— Chcesz się wymknąć... boisz się|... — ra- 
wołała księżna sarkastycznie. 

Na wyraz „boisz się“ Adryanna de Cardoville 
rzociłaby się w ogień. 

Dumnem i sslachetnem poruszeniem wyrwała 


| się z rąk ciotki, rznciła na krzesło kapelnaz, któ 


ry jaż miała w ręku |, wracając do stołu rzekła: 

— Pomimo wstrętn do tego wszystkiego, eo 
się tu dzieje, zostaję... nie cheę, aby mnia posą- 
dzano o tchórzostwo. Mów panl... słucham. 

I, głowę podniósłszy, lekko sarnmieniona, ma- 
jąc oczy łaą gniewu zroszone, założywszy ręce 
na plersiach, w których mimowoli serce biło mo- 
eno, usiadła z wzrokiem spokojnie wlepionym 
w swą prześladowczynię. 

Wtedy księżna zamierzyła po kropli sączyć 
truciznę, którą była przepełniona, aby jaknajdłn- 
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Z KRAJU. 


, Nawy Sącz, 19-go oserwca b. r. (Sław za- 
siewów. — Potworna zbrodnia, — Wylewy). — 
Stan zasiewów w całej okolicy nowusądeckiej jeat 
korzystny. Wskutek peryodycznych emiau pogody 
tak osimina jak i jare sboże jest już w kłosie. 
Plagą natomiast wielką jest rozwój gąsienic, któ- 
re niezliczonam mnóstwem osiadły na drzewach 
owocowych. Owoce wskutek tego też nie urodzą. 
— Dzisiaj na dworcu kolejowym chwyciła obro- 
tniem, tew. „drehsrajba* robotnika Mikołaja Kẹ- 
dztora i zgnlotła mu stopę. Nieszczęśliwamu udzłe- 
li} plerwszej pomocy dr Olszewski. — Potwornej 
zbrodni egwałcenia sześciomiesięcznaj dziewczynki 
Katarzyny Standt dopnścił się wyrobnik Szymań- 
ski, 51-letni, żonaty, były handlarz obrazami 
Wydaltwszy dzieci starsze e domu wyjął dziecię 
+ kołyski i dopuścił się na niem ohydnego gwat- 
tu. Szymańskiego aresztowano a śledztwo w tej 
sprawie prowadzi radca Różycki. — Skatklem u- 
lewnych deszczów, od kilku dni bez przerwy pa- 
dających, wezbrał Dunajec i wystąpił z brzegów; 
zalał ogrody i poczynił znaczne szkody. 
Morderstwo i samobójstwo. 


(Straszny wypadek ma „Grobli* przy Ntepoło- 
micach). 


Straszny i grozą przejmujący wypadek poru- 
szył tymi dniami Niepołomice i okolicę. 

D. 10 b. m. w nocy, młody i sbyt krewkiego 
temperamentu syn gospodarza z Niepołomic, — 
Franciszek Bystrowski, — posprzeczał się na we- 
selu włościańskiem na „Grobli* (przys. Niepoło- 
mic) z kapralem od ułanów z Niepołomic Józe- 
fem Koczurem, podczas kłótni nderzył go „boxa- 
rem“ w głowę i dość znacznie zranił. Podraźnia- 
ny wawej dumie Koczur opuścił zaraz po zajściu 
miejsce zabawy a przybywszy do kasarni do Nie- 
połomie, wziął swój rewolwer sinżbowy, nabil gu, 
i poszedł znów na wspomniane wesele, widocznie 
już z uplanowanym zamiarem zemsty. 

Z początkn nie zdradzał żadnegoj rosdrażnie- 
nfa, lece nawet razem re swym przeciwnikiem i 
jego druhną usiadł do jednego stołu, — po chwi- 
li jednak dobywszy rewolweru, strzelił do By- 
strowskiego a następnie w skroń do siebie, i obaj 
prawie jednocześnie runęli do stóp przerażonej 
dziewczyny. 

Zanim ich przeniesiono do Niepołomie — 
nali obydwaj. 


Tragedyn rodzinna. 

Z Nowego Sącza piszą nam 

Od kilkunastu lat ramieszkala w tutejszej ko- 
lenii kolejowej redzina Miksiewiczów. On był ślu- 
sarzem kolejowym i nia żle mu się wiodło, Do- 
chowal się rosłych synów, z których dwóch jeat 
w Ameryce, dwłe córki wydali również ea ree- 
mieślników, starszą za ślusarza ()suchowskiego, 


tej przeciągnąć męczarnie ofiary, pewna jut bg- 
dąc, że się jej nie wymknie. 

Panowie, — wyrsekła głosem przytłumio- 
nym — opowiem wam, co się stało.. (Gdy mi da- 
no znać, że komisarz chce się widzieć ze mną, 
udałam się do niego; grzecznie się usprawiedlt- 
wiał, że mię niepokoi, lecz musi spełnić swą po- 
winność... Mężczyznę podejrzanego, którego kara- 
no areistować, widziano dziś zrana wchodzącego 
do pawilonu... 

Na te słowa Adryanna pornstyła aię, gdyż 
nie było wątpliwości, że tn ideie o Agrykolę. 

Wnet jednak odzyskała przytomność w prze- 
konaniu, ża miejsce, w którem się nkrył Agryko- 
la, jest bezpiecenem. 

— Komisarz — mówiła dalej księżna — żą- 
dał odemnie pozwolenia na posznkiwanie tego 
mężczyzny w pałacn t pawilonie... Miał do tego 
prawo. Prosiłam go, aby zaczął od pawilonu i to- 
warzyszyłam mu.. Pomimo niapojętych dstwactw 
i ekscentrycznego postępowania tej... panuy, ani 
mi przes głowę nie przeszło, wyznaję to sEczerza, 
aby chelała się mieszać do spraw politycznych... 
Tymczasem omyliłam się... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Pieczęcie tw 


szybko 
dokładnie 
wykonuje 


ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYCH 
Kraków, Sukiennice 10. Firma założona w roku 1879. 


M onośramy 
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ST, NIEMCZYK dawniej,F. WOJTYCH 


wykonuje Zakład 
art.-rytowniezy 


R] 
Kraków, Sukiennice 10. 
Firma założona w r. 1870 


młodszą ka kotlarza Nitrę. — Od kilkn lat atoli 
nad całą tą rodziną zawisło nieszczęśliwe fatum, 
która też powoli, ale systematycznie doprowadza- 
ło wszystkie trzy rodziny do ruiny. — Początek 
zrobiła Nitrowa. Wydana sa człowieka, czującego 
watręt do pracy, była jedną z tych nieszezęśli- 
wych mężatek, zmuszonych dla „świętego spoko- 
ju“ weaołością pokrywać biedę, jaka z każdym 
ulem coraz bardziej do domn zaglądała A gdy 
wreascia Nitra wskutek wypsdku przy kolei z war- 
sztatów został wydalonym i otrzymał tylko 26 
koron dożywotniej renty miesięcznej, Nitrowa, 
chcąc siebla | małe dziecię wyżywić, musiała sa- 
ma dla siebie szukać jakiegoś zaopatrzenia. Udała 
się zatem do Krakowa na klinikę celem odbycia 
praktyki akuazerskiej. Praed ekoło trzema tygo- 
dniami zaraziła się tamte na dyftaryą i przyje- 
chala do rodziców. Ponieważ atoli w międnycae- 
sia stary Mikaiewicz sostat spensycnowany i tem- 
samem na mocy statutów kolejowych musiał opo- 
Ścić majmowane dotychcsan mieszkania kolejowe, 
przeto tymcsasowo sprowadsił slę do starszej côr- 
ki, Osuchowskiej, — dokąd też udała się Nitro- 
wa. Będąc chorą na saraźliwą chorobę, zakaziła 
naprzód własne dniecko, a następnie wszystkich 
czterech synów Osnchawskiej. Najstarazy, ośmlo- 
letni chłupak przetrzymał straszną chorobę, dwóch 
w przeciągu tygodnia Osuchowacy pochowali, tree- 
ci dugorywa. Nieszczęśliwa matka, nie mogąc ntu- 
lié Big z żalu, wypiła wcenoraj sporą dozę sgęascro- 
nego kwasu karbolowego. W nieprzytomnym ata- 
nie odwieziono ją do szpitala, gdzie dr Siedlecki 
wypompował jej żołądek. Stan jej jednak jest 
beznadziejny. 


Ustnięcie sią kopca Unii Lobalskiej 


Ze Lwowa donoszą: Qzęść kopca Unii Lubel- 
skiej se strony Podzamcza usunęła się onegdaj 
w nocy na przestrzeni przeszło 90 metrów kwa- 
dratowych, łamiąc drzewa i zasypując plaskiem 
1 kamieniami część głównej alei. Przyczyną osn- 
nięcia się były — jak się zdaje — ostatnie dłu- 
gotrwałe deszcze. Mniej więcej od połowy góry 
całe podmnrowanie zostało zniszczone. Nerpenty- 
na, wiodąca ua kopiec, została nasypaną. Waląca 
się z góry masa kamieni i piasku wyźłobiła w 
gęstym lesie starych drzew szeroką około 30 me- 
trów aleę, niszcząc wszystko po drodze ! otwiera- 
jąc widok na główną aleg Wysokiego Zamku. 
Dopiero na samym dole serpentyny, wiodącej 
z /amka na Kopiec, zatrzymała się ebita masa. 
Walące się olbrzymie drzewa, unalasłazy oparcie 
o parkan, utworzyły pomost, wiszący na kilkana- 
ście metrów ponad aleą główną. 

Wczoraj od rana pracowali robotnicy nad usu- 
nięciem nagromadzonej maay ziem! i drzaw, któ- 
rych znissesonych uostało około 100. Szkoda na 
ogół jest bardzo anaczna. 


LAZDYNU PELEDA. 


DEWOTKA. 


Tłomaczył 2 litewskiego Boleslaw Herbaczewski, 


Przed laty żyła na świecie dziewezyna. Do- 
czekała się w stanie panieńskim latek Tesucowych 
1 doszła do smutnego pizeświadezenia, że nikt nie 
czyha na jej wianek, wakutek czego postanowiła 
ofiarować go Panu Boga. 

Rozpoczęła więc bardzo hogobojne życie | strze- 
gla się nawet myśłi niewłaściwych i złych. 

Pokoik jej przypominał bardzo kościół lub ka- 
plicę, cały bowiem jaśniał od wizerunków świę- 
tych, caly pachniał ziołami. Na niewinnem dzie- 
wiesem awem ciele, wysussonem postami I modia- 
mi, nosiła tyle przeróżnych krzyży, różańców, azka- 
plerzy i innych widomych znaków miłości Boga, 
ile tylko udźwignąć mogła. I co rok rosła liczba 
owych znaków widomych świętohliwości życia deio- 
wiey i eo rok nikła bardsiej w jej sercu miłość 
bliźniego. 

Swiat cały uznała za wstrętny | gorszący, mu- 
slała więc zapełnie się od niego odgrodnić murem 
świętości. Mimo te jednak nie przeatała się zaj- 
mować swymi bliźnimi i cierpieć xa nich. 

Pewnego razu świętobliwa ta niewlasta etapa- 
łała ogniem świętego oburzenia na jakieś zgorsze- 
nie; żółć się we wnątrzu rozlała i powaliła dewo- 
tkę na łoże cierpień. 

Wieść o jej chorobie błyskawicznie obleciała 
okolicę | wkrótce do łoża cierpiącej ścięgnęły tło- 
my bab, spragnionych widoku „dobrej śmierci". 

Zgromadzone niewiasty śpiewały święte pieśni 
przy zapalonej gromnicy, tęsknie wyczekując ros- 
stania się jasnej daczy x ciałem. 

Gdy a północy wybiła godzina dwunasta, atra- 
szny hałas w kominie przeraził wszystkich; po 


HERBATA 


i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody mineralne, 


Perfumy 


Srodki lecznicze. 


0 Polkach. 


Ukazała się w Paryżu książka p. Amedee Vi- 
gmol'a p. t.: „Touteń les Fammea*, w której au- 
tor chca dać pegląd „naukowo“ uzasadniecny na 
kobiety całego świata, dzieląc je wedlug ras 
i grup etnicznych. Polki, Serbki i Csarnogórzan- 
ki salicza do grupy słowiańskiej, należącej do pa- 
miro-europajskiej gałęzi plemienia aryjskiego. — 
Drugą grupę pokrewną stanowią Wielkorosyanki 
(„moskwieinki*, według mianownictwa p. V.), Buł- 
garki, Rusinki i Czeaski. 

Przytaczamy ustęp z tego „naunkowego* drie- 
ła, traktujący o Polkach, jako curiosum. 

O Polkach p. V. wyraża się w sposób nastę- 
pujący: „Polka jest królową rasy ułowiańskiej, 
prawie klasycznie piękną, ksstałty jej delikatna, 
wzrost dość złuszny, budowa ładna i zwykle sil- 
na, Płeć ma białą, włosy niezbyt ciemne, prze- 
ważnie blondynki, oczy najczęściej jasne, a wyraz 


ich ożywiony i wesoły. Pólka odznacza się swą | 


szlachetną postawą, urokiem całej postaci i amie- 
jętnością ubierania się. Pewien antor złośliwy 
powiedział o Warszawiankach, że wą Liała jak 
śmieg, ale i jak śnieg chłodne i że ra j 
z niami, można x tego chłoda kataru do: 
Może ta dowcipne, żle nieprawdziwe. Polki są 
Słowiankami najczystszej krwi. W saranin dzie- 
jów rasa ta osiadła w krainie późniejszego Kró- 
lestwa Polakiege i typ starego plemienia przecho- 
wał się wśród kobiet na brzegach Wiały i War- 
ty, oraz w W. Księstwie Poznańskiem. Nie wszyst- 
kie Polki mają jasne włosy. Mieszkanki Krakowa, 
Lublina i Sandomierza są brunetkami, charakter 
mają wrażliwy, próżne są i lubią się atroić, dla- 
tego też szaty swe ozdabiają mnóstwem haftów 

wiecideł, co je szpeci. Tylko jaanowłose ma- 
zurki sachowały prostotę i powagę dawnych oby- 
caajów. 

Palka wyodrębnia się wśród Słowianek stąd, 
że nigdy nie zamykano jej w ginecejach. Polak 
jest w najwyższym stopnin uprzejmy względem 
kobiet, miłość podnosi do poriomu kultu. Stąd 
Polka nie ma przywar, właściwych niewolnicom, 
mle wszystkie zalety, które wyrubiło w niej prey- 
zwyczajenie być ssanowaną: asczerość, spokojną 
uprzejmość, poczucie samodzielności, wyradzające 
salę czasami w nturniezość, poszanowanie go- 
dności osobistej nietylko w sobie, ala i w dro- 
gich, miły sposób bycia, wesołość, spostrzegaw- 
<zość, śmiałość, która przy stanowczości uprzywi- 
lejowanej kobiety, niejedną bohaterkę dziejom pol- 
skim przysporzyła. 

Da tych zalet osobistych dodać trzeba jeszcze 
zalety, właściwe razie. Będąc dobrą gospodynią 
1 dbając o twój dom, Polka nie jest obojętną na 
poezyę | muzykę, tak dobrze wyrażającą smutne 
i niepewne porywy dossy i tęsknotę, właściwą 


chwili oczom truplo bladych bab dał się widzieć 
na żarzących się węglach apadły z komina dyabeł 
we wlasnej skórze. 

Zamarły na astach bab słowa świętych paal- 
mów i zanim odważniejaze wsięly się do krople- 
nia kusego święconą wodą, ten renei} się jak ja- 
streąb na kurczę na chorą dziewicę, wycianął 
z niej daszę | prueraźliwie zarżawacy, wyleciał tą 
samą drogą. 

Gorsko się jednak kusy zawiódł, sądził że tak 
lekko zaniesia duszę dziewiey do piekła, jak wilk 
jagnię do lasu. O nle, biedaku, poczekaj | 

Zaledwie się z nią wymknął przez komin, de- 
wotka wpakowała się na grzbiet dyabli, rozaiadia 
sią na nim wygodnie, tak, jak na chórze kościel- 
nym, obok organisty, ewykle siadywała | zaczęła 
awym cienkim, piskliwym głosikiem śpiewać „Sal- 
ve Begina“. 

— Żebyś ty smarniała| — mruknął e niechę- 
cią czart, słowa bowiem pieśni nie bardao mu |gnę- 
ły do serca. Po chwili zaś zauważył: — „Brzydki 
masz głos, lepiej przestań już wyć“. 

Dewatka jednak, nie zważając na azpetne uwa- 
gi, ciągnęła dalej pieśń cieńazym jeszcze głosem. 

Dyabeł nie mógł już wytrzymać | wrzasnął 
wściekle : 

— Stel, babo, pyak, bo jak cię treasnę, to się 
tylko obliżens ! 

Lecz x większą jeszcze siłą dusza pobożna pi- 
Szczała, a krzyk jej rozlegał się już nietylko na 
ziemi, lecz mąci? spokój i w niebie. 

Ceart zapienił się ze złości i już zamierzył się 
pięścią na swoją ofiarę, gdy nagle poczuł palący 
ból między rogami i na karku, błyskawicznie się- 
guął ręką | ujrzał w garści rzecz bardzo niemlią. 
Był to szkaplerz dewotki. A wszak wszystkim lu- 
deiom wiadomo, że nie tak skutecznie nie zwalcza 
czarciej mocy, nad szkaplerz; boi się go zam Lu- 


poleca 
najtaniej 


ludziom Północy, nigdy nie dającą się określić 
tak dobrze w słowie, jak w musyca i śpiewie... 
Do tych bogatych darów przyrodzenia dodać je- 
szcze trzeba łatwość nauczenia się języków ob- 
cych. Polka, mówiąca dobrze po franeuskn, może 
imiało uchodzić za Parytankę, kiedy Rosyanka 
z trudnością ukrywa swe pochodzenie sławiań- 
akle. 

W Galicyi dzieje się gorzej. Tam upljają się 
nawet kobiety, których upadek moralny czyni je 
godnemi pogardy w oczach ludów sąsiednich. — 
Wyglądając zdrowo, Galicyanki są bessilne, niau- 
dolne w pracy i złe robotnice. Górale odżywiają 
się lepiej od mlaszkańców nizin i chociaż braknie 


, im także wygód życia w ciasnych ich domkach, 


ale powietrza górskie działa na nich ożywezo. — 
Kobiety góralskie są silne, uprsejme i dobre. 
Często wśród nich można widzieć prześliczne twa- 
rze. Wapaniale wyglądzją ta góralki, najmędrize 
1 najweselsze pośród Galicyanek, gdy w czasie 
żniw satępują < sieruami w ręka ka dolinom. .* 

Tak „naukowo“ pisze typowy Francuz p. Vi- 
gnol, który prawdopodobnie nigdy nie widelał „Ga- 
licyanki* na ocey. 

Przytoczyliśmy poglądy Francuza jako curio- 
sum. 


Kąpiele rzeczne. 


Bardzo wiele osôb, czy to z przyzwyczajenia, 
czy kaprysu, czy też dla przechwałki, ma swy- 
esaj przedłużania nadmiernie kąpieli rzecznych, 
zapominając, że to jest nader szkodliwem dla zdro- 
wia i że kąpiel zimna, jeżeli ma być sknteczną, 
nie powinna trwać dłużej, nad kwadrans. 

Kąpiele rzeczne, rozsądnie używane, są prawie 
tak skuteczne, jak kąpiele morskie, oprócz utrzy- 
mywania bowiem ciała w należytej czystości, ma- 
ją własność nadania ciału í skórze świeżości i 
jędrności, wzmocnienia sił muskularnych i lago- 
dzenia podraźnienia mózgowego, Skóra nasza po- 
kryta jest niezliczoną ileścią mikroskopijnych o- 
tworów, połączonych ze sobą wawnątrs malemi 
żyłkami, zwanych porami. Jeżeli więc pory ciała 
naszego będą zamknięte, w takim rasie to, co po- 
winno wejść przez nie do naszego organiemu, a co 
służy do utrzymania zdrowia, nie wejdzie, to zaś 
to miało wejść przez te otwory, dla oczyszczenia 
ciała, posostaja w tkaukach, stąd różnorodne cho- 
roby 1 caly szereg niezliczonych chorobliwych ob- 
jawów. 

Któż nia dosna? miłego mczucia podczas kg- 
pieli simnej* Przedewszystkiem uczucie żywego 
odpływu krwi w głąb organów, oddech przez 
chwilę przytłumiony, przerywany | bardzo szybki, 
skóra bieleje, pula słabuie, drży się, ale nie x zi- 
mna, jest to dreszcz, watrsąsający całym organi- 


typer nawet, a cóż dopiero mówić o zwyczajnym 
ordynarnym dyable. 

Więc, aczkolwiek wielce łany bywał na du- 
ssycski niewinnych dziewic, jednak teraz o wazyst- 
kiem zapomniał; watrsąsnął mię cały, jak rusbry- 
kany źrebak, zrzucił z karku niewygodny ciężar, 
w trzy węzły się skręcił i z oczyma na wierzch 
wylasiemi z przeratenia czmychnął do piekla. 

T)usza sań dewotki „klapnęła* na siemię, waku- 
tek jednak braku ciała, zupełnie nieszkodliwie. — 
Usiadła sobie, poprawiła szatki niewinności i sa- 
częła zastanawiać się, co ma s sobą robić. 

Z powrotem wrócić do ciała jakoś nie wypada. 
Więe dokąd ?.. Gdzie się podzieję?.. Et, poradzę 
sobie.. Ruszę prosto do nieba, wszak rzetelnie na 
nie zasłużyłam |.. 

Kiasnęła w dłonie i saczęła się wznosić w górę; 
niedłogo natrafiła na szlak mleczny I pomknęla 
praściuteńko Drogą Mleczną, gdyż na ziemi jeszcze 
słyszała, te na końco tej Drogi są wrota do Kró- 
laestwa Niebieskiego. 

Trey dni i trzy noce trwała ta podróż; zale- 
dwie na czwarty dzień z tradem już osłabiona i 
wyczerpana oparła się o ogrodzenie niebieskie | 
sunęła opłotkami, próżno szukając jakiegoś otwo- 
ru czy dziury, by dostać się do nieba. Wreszcie 
spostrzegła okienko i zaczęła doń pukać. Z po- 
tzątku lekko, późniaj silniej, wreszcie zaczęła się 
dobijać s ogromnym hałasem. 

Otworzyło się nakoniec okienko | wyjrzała 
x niego siwa głowa stróża niebieskiego. 

— Kto tam? Czego tu chcesz? — zapytał 
święty Piotr, trochę skrsywiony. 

— Jakto czego? Przyszłam po zapłatę za bo- 
gobojne życie; w niewinności pędząc dni swoje, 
dręcząe ciuło postami i modłami chyba zasłoży- 
łam na koronę niebieską?.. Oj, oj, jam nie taka 
jak inna. Posty wysuszyły mi ciało do cna, czy 


zmem, ożywiający go, że tak powlem. Po dwóch 
lub trzech minutach powraca stan normalny, od- 
dech miarkuje się, klatka piersiowa FOZBEBTSA, ro- 
chy stają się łatwe 1 swobodne. Miła wrażenie 
ciepła ogarnia ciało, wszystkie muskuły są żywe, 
lekkie i pawne, jakby ściślej były z sobą połą- 
czone, żywotność siły i energia powraca. Wkrótca 
żywy koloryt pokrywa skórę, nezucie rozkoszna- 
go ciepła ogarnia clało, zdaje się, że się jest po- 
grążonym w płynie 30 do 36 stopni ciepła. Czu- 
jeez się lekkim. giętkim, sprężystym, ruchy żywe 
bez najmniejszego wysiłku, apokój w całym or- 
ganizmie. Stan taki, : którym mało wrażeń po- 
równać się mote, trwa 15 do 30 minut i gdy 
stopniowo przemija, jest to najwłańciwsza chwila 
wyjścia s wody. 

Najlepszą porą na kąpiel są godziny poranne, 
oraz wieczorne, mniej więcej na godzinę przed 
sachodem ałońca. 

Zwykle jedna kąpie] ua deleń wystarcza je- 
dnakże, gdy idale o zwalczenie silnej nerwowości 
nakazują czasem częściej. À 

Kąpiele rzeczna nadzwyczaj 44 pomocne aag- 
bom, skłonnym do otyłości. Pokonywają nierae au- 
choty w sarodku, leczą akntacanie skrofuły, hi- 
sterya, newrozą | chorobliwą bladość tery. Dobra 
a8 również dla regulowania sił trawienia, wzma- 
cnlają po oałabiających chorobach, a sbawiennu 
są dla dsieci oclężałego usposobienia, lab mają- 
cych kość pacierzową skrzywioną — jednym sło- 
wem zawsze i wszędzie pomocne, gdy idzie o po- 
wrócenie uwątlałamn organizmowi sił i żywo- 
tności. 

Szkodliwe być mogą osobom w bardzo pode- 
szłym wieku i malutkim dzieciom, stanowczo zad 
zabraniane młodym osobom w chwilach rowwija- 
nia się, w cierpieniach lasai, podagry, reumaty- 
emu, krwotoku, w cierpieniach plne, serca | wiel- 
kiej choroby. 

Wystrzegać slę trzeba simnej kąpieli, jak gre- 
sztą każdej Innej, przy obciążonym tolgdku pokar- 
mami. Niezachowanie tej ostrożności, narażz na 
gwałtowne uderzenie krwi do głowy, skąd nieras 
Sn hardso poważne niebezpieczeństwo, a nawet 
śmierć. 


Am 
Z SALI SĄDOWEJ. 


„Błdgie paluszki” i polityczne szparagi, 


„ Przzd trybunałem przysięglych toczyła się wceo- 
raj ciekawa rosprawa. Na ławie oskarżonych za- 
siadł redaktor frymtackiego „Głosa ludu slask " 
Franciszek Frledl, sa stołem oskarżyciela pani 
Dorota Klnssyńsku, żona lekarsa dra Henryka 
Kluszyńskiego s Piotrowic na Siąsku. Pruadmio- 
tem oskarżenia było pisemko ulotne, wydane przez 
p. Friedla w Krakowie, w którem p. Friedl, w u- 


to wazystko nuapróżno. A do ilu przecież bractw 
należałam za życia! 

I zaczęła roswiącywać swój węzełek, w któ- 
rym przyniosła z sobą widoma znaki miłodci Bo- 
sklej. Stary atoli klucznik niebieski niewiadomo 
dlaczego koso się patrzył na jej węzełek 1 wcale 
nie śpieszył się u otwieraniem wrót, 

— Niema co się namyślać| — s niecierpliwo- 
sci krzyknęła dewotka, widząc wahanie święte- 
go: — tak, tak, niema co zwlekać, trzeba wrota 
otworzyć |... 

— Tak, Jett... 

— Crego jeszcze brak?| — zapiszczału ru- 
pełnie już rozmłoszczona, zdaje się, koehałam 
Boga! 

— A bliźniego awego? — zapytał święty 
Piotr: — esy cierpiącym, płaczącym otarłaś kie- 
dy łsy?.. czy pocieszyłań kiedy biedaka słowem 
nadziei ?... czy oświeciłań błądzących w mrokach? 
Jednem słowem sapytuję cisbie, czy kochaład bli- 
źniego awego ? 

Dewotka milczała. Po chwili długiej namysłn 
odrzekła wreszcie: Oni nie warci miłości! żadne- 
go uie było, jak jal- W odpowiedzi na te słowa 
x trzaskiem zamknęło się okienko, zagrzmiało, u- 
derzył piorun | dusza dewotki atrąconu została 
z wysokości niebieskich na niemię i zginęła w po- 
kk] wiatry ją rozwiały, rozwiały po dwie- 

le... 


Nad mogiłą dewotki, której nikt nie odwie- 
dza, tylko wiatry wyją, rosną piołuny i usty. 
Często te chwasty srepeą między sobą: 

— Ona nikogo nie kochała I 


oryginalna chińska, o wybornym smaku, we własnem opakowaniu, 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna, 


Dr. NIEĆi SKA, w Krakowie, Rynek L. 5. , 
Skład apteczny Mg. farm. 
Jadwigi klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


Specyalność : 
artykuły hygieny 
kobiecej. = 


stępie, zatytułowanym „Długie palnszki*, zarsucił 
p. Kłuszynskiej przyznanie cię z jej strony do 
kradzieży szparagów 1 owoców i posądsił ją o czy- 
ny, każące honor i nieobyczajne. Pisemko to ros- 
rzucił p. Friedl po Galicyi, Śląsku i Poznańskiem, 
dołączywszy je do piam codziennych. Ponieważ 
obraza została popełnioną drukiem, sprawa przy- 
seia przed trybunał przysięgłych. 

"Trybunałowi przewodniczył radca Trzaskowski, 
oskarżycielka zjawiła się w towarzystwie swego 
obrańcy dra Heskiego. 

Po odczytania aktu oskarżenia p. Friedl omó- 
wil przedewszystkiem stosunki, które go skłoniły 
do wydania inkryminowanego pisemka. Z oświad- 
czenia oskarżonego okazało się wkrótce, że ta kra- 
dzież szparagów była faktycznie tylko parawanem, 
a całą sprawa niemiłych stosnnków międey pp 
Kłuszziskimi a p. Friadlem rozgrywa się na pod- 
kładzie czysto politycznym. 

Stronnictwo narodowe, którego jednym z przy- 
wódców był p. Friedl, starało sią przed kilku laty 
najbardziej o to, aby na Sląsk sprowadzić najwię- 
cej inteligencyi. Między innymi sprowadzono też 
państwa Kłuszyńskich, którzy jednak zaczęli wkrótce 
prowadzić w oborie narodowym intrygi, sczkol- 
wiek p. Kluszyfiskiego wybrano prezesem narodo- 
wej „Jedności“, Ostatecznie pp. Kłuszyńscy wy- 
atąpili z obozu narodowego i przeszli do socya- 
listów. 

Zaczęli więc ewoływać zgromadzenia i wiece, 
na których p. Kłuszyńska „uświadamiała* robo- 
tników, mówiąc, że trzeba się naprzód starać, że- 
by mieć co na jęsyk, a potem starać się o ję- 
zyk, ponadto pp. Kłuszyńscy zaczęli występować 
ze zwykłą u socyalistów namiętnością w „Robo- 
taiku śląskim” przeciw partyi narodowej i jej deia- 
lalności. Uderzali naturalnie na przywódców szere- 
gólnie, a więc i na p. Friedla, któremu sarzueo- 
no ruzmaite czyny, jak się okazalo, nieuzasadnia- 
ne. P. Kluszyński wydał przeciw p. Friedlowi list 
otwarty, p. Kłnsmyńska napisała do posła Stapiń- 
skiego wysoce p. Friedla obrażający Hat, właśnie 
wtedy, gdy szło o połączenie się śląskiej party 
Indowej z polskiem stronnictwem ludowem. Za 
list ten została p. Klnszyńska skaraną na 14 dni 
-aresztn, zamienionego na grzywnę. To było przy- 
czyną, że p. Friedl musiał się nareszcie odyłacić 
pi. Kłuszybskim i wydał inkryminowane jisem- 
ko. Dalej oświadczył obwiniony, że z żadnych u- 
slug finansowej natury-ze strony p. Kłuszyńskie- 
go nia korzystał. Co do szparagarni, to sama ja- 
ni Kłuszyńska przyznała przed trzema osobami, że 
korzysta z cudzej szpsragarni, a p. Friedl wszak- 
że nie zarzucał jej żadnej kradzieży. 

Rosyrawa obfrowała w humorystyczne momen- 
ty, przez nstawiczne wikłanie spraw politycznych 
ze — szparagami, o które chodza p. Kiuazyń- 
skiej. Przewodniczący pytał jednego z świadków : 

— (o było powodem nieporozumień między 
pp. Klnszyńskimi i Friedlami? 

— Sprawy natury politycznej — odpowiada 
świadek. 

— A cóż było ze szparagami? — pyta dalej 
przewodniczący. 

1 następują znowu rozprawy o szparagach, prze- 
rywaue sporami adwokatów, wśród których p. He- 
aki kilkakrotnie wnosi o odroczenie rozprawy. 

Wyrok zapadnie w piątek. 


| <M 


, ; 
Co słychać w mieście? 
Kraków, dnia 14 czerwca 1907. 

Ze spraw miejskich. Pod przewodnictwem radcy 
Beriugera odbyło się wczoraj poniedzenie sekcył eko- 
nmomicznej. Po dłnżazej debacie nad uprawą odatąpienia 
rządowi grnntn pod bndowę państwowej szkoly prze- 
mysłowaj w Krakowie, uchwaliła wekcya przedstawić 
Radzie mlejskiej wniuwek na bezplatne odstąpienie 
akarhuwi państwa z gminnych grnotów, wzdlnż ulicy 
Żabiej między „Wenecyą* a zabudowaniem „(/zerwo- 
nego krzyża* położonych, grunt o powierzchni 8968 
uążni kwadrat. pod budowę azkoły przemysłowej pod 
warunkiem, że dRrawany przez gminę grunt będzie 
ngyty wyłącznie na cele azkoły przemysłowej. (irant 
ten udda gmina na własność skarbu bez żadnych elę- 
karów, a skarb państwa poniesie wyłącznie wszystkie 
koszta 1 opłaty, z transakcyą tą połączone, 

Czyszczenie miasta. Sekcya ekonamiczna uehwa- 
liła na ostatnim posiedzeniu zakupić A beczki żeja 
zoe o pojemności 1864 litrów kosztem 9750 kor. po- 
trzebne do kropienla ulic, a ta u firmy Teicha w Wile- 
dnin Dia młatwienia wywozu zmiotków domowych i 
popiołu achwaliła sekcya sprawić 1200 skrzynek z że- 
luenej blachy, zaś 1000 skrzynek z blachy cyn- 
kowej 

Z teatru miejskiego. W piątek danem będzie 
ostatnia przedstawienie w sezonie bisżącym. Zamyka 
rok arcydzieła Słowackiego: „Złota czaszka“, któregu 


dwa pierwsze przedstawienia wypełniły teatr do osta- 
tniego miejsca. 

Robinson Krusoe, najświeższa nowość, jaką teatr 
ludowy wystawia w sobotę dn. 15 i w niedzielę 16-go 
czerwca, jest doskonałą przeróbką ze sensacyjnej i gło- 


śnej, szczególnie między młodzieżą, powieści. Któż 
z naa, za czasów szkolnych, nie zachwyesł się przygo- 
dami młodego Robinsona, kogóż strachem nie przejma- 
wały jego walki z lndożercami i żyele, pełne wrażeń, 
na bezludnej wyspie?! Te też sztuca tej można rokować 
powodzenie. Dyrekcya tentru ludowego nie szczędzi ko- 
aztów, by sztukę tą, o ile na to pozwoli scenka ludo- 
wa, wyatawić jak najlepiej. Sprawiono nowe dekoracye: 
„las palmowy“ i gokręt żaglowy“. W akcie czwartym 
taniec czerwonoskórych ludożerców. Nie zapomniano 
także, oprócz Piętasaka, postarać się o przyjaciół Ru- 
binsona, którzy w jego przygodach biorą żywy udzial 
papngi, małpa, koza 

Wieczór „Kity“. W sali Domu robotniezego przy 
ul. św. Tomasza odbędzie ię w niedzielę dnia 16 bm 
wieczór wokalno-bumorystyczny Władysława Kieińskie- 
go, popularnie zwanego „Kitą“, ze współudziałem p. 
Julii Niwińskiej i ma*mniejazego artysty p. L. Branna. 
Program nadzwyczaj interesujący. Ceny miejsc: Miej- 
sca I-rzędne 3 kor., ll-rzędne 1 kor. 50 hal., IIl-rzę- 
dne 1 kor. Wstęp na salę 50 kał. (ialerya 30 hal, 
Bilet studencki 30 halarzy. Bilety można” wcześniej 
nabywać w handln paplera p. Czaplińskiej przy ul. 
Szawskiej. 

Czteriziestolecia Sokoła macierzy wa Lwa- 
wle. Wzywa się publiczność i członków Sokola, biorą- 
cyeh ndział w uroczystości sokolej we Lwowie, aby n- 
czestnietwo zgłosili najdalej do 20 bm. i niśali opłatę 
zmżouą za pedróż w kaucelaryi Sokoła, osobny bowiem 
pociąg po zniżonej cenie będzie zorganizowany wów- 
ezas, gdy 300 osób wyjazd do Lwowa zgłosi. Wydział 
Sokoła. 

Odznaczenie. Na tak zwanej wystawie „wiosen- 
nej“ w Wiedniu, pozostającej pad protektoratem arcy- 
księcia Eugeniusza, otrzymała znana introligatoraka 
pracownia artystyczna w Krakowie p. Roberia Jahody 
za teki na dyplomy i wyroby galanteryjne wielki zło- 
ty medal i dyplom hoRorowy. 

Polskie Kółko Kontuszawa zaprasza cechy i Mie- 
maczańutwo krakowskie do wzięcia udzisłn w ualiożeń- 
atwie, które nią odprawi dnia 16 tzerwca na Waweln 
przed ołtarzem áw. Stanisława o godz. 9 rano w calu 
podziękowania P. Bogn za szczęśliwy wybór posłów do 
Rady państwa oraz uproszenia błogosławieństwa Buże- 
gu dla ich ważnej pracy. 

W „Eleutaryi* Rynek gł. 17,11 p. wygłosi w me- 
dzielę l6-go b, m. p. Franciszek Lenart udczył p. t.: 
„Alkohol jako czynnik zbrodni“. Początek o wpół do 
H-aj, watęp dla wszystkich wolny. 

Urzędnicy kolejawi w Krakowie urządzają w naj- 
bliższy madielę t, j. d- 16-go b. m. wielką wycieczkę 
osolinym pociągiem du Okocima. Bilety po 1 k. 50 h, 
za udział w wycieczca i jazdę koleją do (kocima i 
z powrotem do Krakowa są do nabycia w Kesnrsie n- 
rzędniczej codziennie od godziny 7-mej da 9-tej wie- 
czarem, Udjazd z Krakowa o godzinie 1-ej popołuduin, 
powrót około 1l-tej w nocy. dlnzyka wojskowa. 

Stancye tanle a dobre są poszukiwane przez 
rodziców zamiejscowych w porze ubeenej jak i z po- 
czątkiem roku szkolnego. Co znaczy tania stancym, 
wiemy wazysey niezamożni, a zmuazeni oddawać ny- 
nów i córki pad eudzą opieką; wieleż to obaw | wie- 
le zawodów ! 

Znaleźć stancyę tanią, a dobrą — to dla nieza- 
możnych rodziców zamiejscowych los, który nie często 
„Wychodzi“, Ho jeżeli staneye lepiej, lub nawet drogo 
opłacane nie dają opieki rozamnej i troskliwej, to cóż 
możua dostać za tanie pieniądze, zwłaazcza, że „trzy- 
manie atancyi* to przeważnie tylko niezły interes.,.. 
A jednak nie są takie stancye bajką, lecz znamy ta- 
kie tanie bardzo, a wzorową opiekę dające w rzeczy- 
wistości, tylko trzeba mleć czas i umieć je znaleźć... 

istnieje w, Krakowie t. z. „sekcya atancyjna* To- 
warzystwa opieki nad ubogą szkolną młodzieżą, która 
zajmuje się wyszukiwaniem i ochroną ataneyi tanich a 
wzorowych, która też poznaje dokładnie warunki ta- 
kich atancyi i roztacza nad niemi pewną opiekę, aby 
je módz polecać rodzicom niezamożnym, takich stancyi 
poszukującym. Towarzystwo to oddane całą duszą tro- 
aco o miezamużną młodzież szkół średnich Krakowa, 
zmierza wytrwale do założenia powszechnej „księgi 
atancyi*, do aprawiedliwej aceny stancyi i nenwania 
tega w nich, co dla ciała i dnazy dziecka, opieki ro- 
dziców pozbawionego, szkodliwem być mża, wreszcie 
do ustanowienia może Już i w przyszłym roku sob- 
wency! i nagród, dla takich tanich, a wzorowych 
atancyi, które nadzorowi Towarzystwa podlegać i jego 
poparcia deznawać będą 

Obecnie już zaprowadzono „Riura atancyjne* przy 
ulicy Bermardyńskiej 18 na parterze 1 Stachowsklega 
12 L p, gdzie odbiera się i udziela wiadomości o 
atancyach wzorowych, oraz poleca je uczniom najnhoż- 
szym lab iel rodzicom codziennie od 2-giej do 3-ciej 
godz., a w dniach zapisów od 9 tej rano do 3-ciej 
pop. — a to tylko uczniom najohoższym gimuazyów 
i azkół realnych w Krakowie. 

Z nędzy pad telegraf. Wczoraj dano pod tele- 
grafem przytułek biednej kobiecie, Agnieszca Wilko- 
wej, wdowle, która z dwojgiem małych dzieci, nie 
mając ani przytułku, ani pożywienia, zgłosiła się wa- 
ma ua nocłeg pud telegraiem. Możeby się znalazły ja- 
kie litościwa dusze, któreby nieszczęśliwej kohłecie, 
obarezonej dwojgiem dzieci, przyszły z pomocą. 


Rada miejska. 


Pierwsze posiedzenie Rady po wyborach obu- 
dziło w mleńcie zainteresowanie, gdyż rozeszła 
się wieść, iż pp. Daszyński i Gross wnoszą 
interpelacye w sprawie wyborów. Opinia publi- 
czna obiecywała sobie nie małe sensacye, Sacya- 
listyczne pisemko krakowskie tak bowiem lamen- 
towało nad „gwałtem I rozhojam*, dzięki które- 
mu narodowi kandydaci pokonali socyalistów, ta- 
kiemi obelgami obrzucało społeczeństwo i władze, 
żaliło się na tyle okropnych nadużyć, że po- 
wszechnie sądzono, iż pp. Daszyński I Gross 
potrafią krzyki swego „Naprzodu“ uzasadnić wy- 
kazaniem bodaj kllku faktów nadużyć wyborczych 
w swej interpałacyi. Tymczasem obaj trybnnowie 
ludu wygłosiłi wprost śmieszne mowy, nie zdo- 
ławszy, ca stwierdzić należy, przytoczyć ani je- 
dnego faktu latotnega nadużycia: p. Daszyński 
w słodko-płaczliwym tonie rozwodził się ogólni- 
kowo nad „presyą i korupcyą* ze strony partyi 
rządzącej i jako najcięższy graramen, wytoczył 
sprawę stróża Języka; p. Gross krytykował spo- 
sób interpretacyi niektórych paragrafów ustawy 
wyborczej przez prezydenta, a czynił to w spo- 
sọb dziwny jak na prawnika. Fiasko interpelan- 
tów było tak widoczne, przemówienia ich tak 
dziwnie niedołężne, że słuchano mowceów z ironi- 
cznem politowaniem. 

Prezydentowi Leo zaiste odpowiedź na te 
interpelacye nie sprawiła trudu, szkoda jeno, że 
odpowiedź nie wypadła energiczniej | ironiczniej. 


Po otwarciu posiedzenia prezydent Leo podał 
do wiadomości Rady szereg ważnych faktów, ty- 
czących się gruntów pofortyfikacyjnych, budowy 
mostu etc. (z powodu braku miejsca zamieścimy 
sprawozdanie w następnym numerze), następnie 
udzielił głosu pnu Daszyńskiemn. 

P. Daszyński zaznacza, że przy ostatnich wy- 
borach do Rady państwa presydent miasta postę 
pował stronniezo, dzięki jego przychylności stron- 
nictwa koalicyjne miały peddostatkiem kart gło- 
sowania z przeświecającemi nazwiskami. Partyi 
zaś socyalno-demokratycenej wydana karty do 
glosowania dopiero w przeddzień wyborów. We- 
dle muwcy, skład komisyj wyborczych był stron- 
niczy i nie dopuszczono do nich mężów saufania 
jego stronnictwa. Akta wyborcze zostawiono po- 
dobno całą noe w lokalu wyborczym na Wesołej 
i protokół podpisano dopiero na drugi dzień? 
Podnosi jeszeze mowca, że prezydent nia zawabał 
się występować ma zgromadzeniach służby miej- 
aklej na rzece kandydatów swego stronnictwa; 
toż samo uczynił na zgromadzeniu nanczycieli, 
wreszcie zarzuca, że przez naczelników straży pu- 
żarnej i gazowni wywierał wpływ ua ich gloso- 
wanie, a jednego z agitatorów, Języka, zamiano- 
wał podobuo woźnym magistratu. 

Prezydent odpowiedział, że Język już przed 
dwoma laty wniósł podanie o posadę woźnego; 
przyjęto go nie jako stałego wożnego, ale dano 
mu prowizoryczne zajęcie na podstawie bardzo do- 
brych puleceń. Język miał za sobą jeszcze ten 
gedny uznania moment, że był prezesem katolickie- 
go stowarzyszenia stróżów. W sprawie wydania 
kart głosowania zgłosiło się do prezydenta dwu 
panów około godz. 8 wieczorem; jakkolwiek nie 
były to godziny urzędowe, prerydent polecił, aby 
im wczas rano wydano karty i tak się teść 
stało. 

Na skład komisyj wyborczych prezydent miał 
wpływ bardzo mały, bo komisye same się uzupeł- 
niają 1 żałować należy, że pan Daszyński nie po- 
stawił za przykładem dra Grossa wniosku o po- 
wołanie mężów zaufania swego stronnictwa do ko- 
misyj. 

Jeżeli idzie a zarzut, że głosowali zmarli, to 
należy przypomnieć, że tutejsza polcya przytrzy- 
mała ośm czy dziesięć osób, próbujących głosować 
za nieboszczyków; jednak wszystkie ta osoby 
miały karty głosowania, wypełnione, nazwiskami 
kandydatów, nienależących do stronnictw zjedno- 
czontch, stojących na gruncie solidarności Koła 
polskiego. (Brawa). 

Obliczenie głosów należało wyłącznie do sa- 
kresu komisyj wyborczych, również przechowy- 
wanie aktów, i w ten zakres ich duiałania prezy- 
dent nie mógł wkraczać, bo dopiero jego wkro- 
czenie mogłoby wywołać słuszne zarzuty. Prezy- 
dent zaznacza dalej, że był nie na dwóch, ale na 
dwudziestu przeszło zebraniach przedwyborczych 
1 uważał to ta swój olywatelski obowiązek, aby 
się informować o przebiegu akcyi wyborczej. 

Dr Gross zarzuca prezydentowi, że źle in- 
terpretował przepla ustawy o ilości mężów zau- 
fania, że zarządził w południe przerwę w głoso- 
wznia (11), że kazał pieczątkę dla komisyi sporzą- 
dzić. (Rada słucha tych rekryminacyj ze zdztwie- 
niem). Wreszcie interpeluje w sprawie 3 rzekomo 
za krnąbrność wydalonych strażników akcyzy. 

Prezydent Leo udziela wyjaśnień, a ca do 
strażników oświadcza, że wydalenie nastąpiło na 
skatek przeyrowadzenia śledztwa dyscyplinarnego. 

Dr Gioss podnosi dalej kwestyę drożyzny 


mięsa (choć bydło staniało) i sprawę węgla, żą- 
dając zwołania kamisyt. 

Następnie Rada załatwiła szereg spraw pè- 
mniejszych z porządku dziennego 


Nowy parlament. 


Prezydyum lzby poselskiej. 

Wledeń. Stronnictwo chrześcijańska-społeczne 
ostatecznie zgodzi się na kandydatnrę dra Weiss- 
kirchnera na prezydenta Teby. Jako pierwszego 
wiceprezydenta wymieniają dra Zaczka, jako dru- 
giego sucyslistę. zapewne — jak twierdzi „Zeit“ — 
dra Rennera. Jeżeli utworzoną będzie trzecia wi- 
teprezydentura, to na to miejsce powołany będzie 
dr Dulęba. 

Klub posłów wolnomyślnych. 

Wladeń. Wczoraj odbyła się, na eaproszenie 
posła bar. Hocka, liczne zebranie mężów zaufania 
rozmaitych wolnomyśluych grup. Uchwalono utwo- 
rzenie jednolitej organiracył, obejmującej wszystkie 
wolnomyślne żywioły w Wiedniu. 


Telegramy „Nowin“. 


Rokowania a ugodę. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponidencyjna 
donosi: Z dniem wczorajszym pertraktacye ugu- 
dowe zostały na rasie ukuńczone, jednakże w naj- 
bliższym czasie będą znowu kontynuowane we 
Wiedniu. 

Podczas teraźniejszych obrad osiągnięto istotne 
zbliżenie się obu rządów w kwestyi bloku, kon- 
wencyi weterynaryjnej i podatków konsumpcyjnych. 
Inaczej jednak przedstawia się sprawa w kwesty! 
taryf kolejnwych, eo do których trzeba będsie po- 
czynić nowe propozycye. 

Nadto po szczegółowej dysknsyl osiągnięto zna- 
czna zbliżenia w sprawie traktata handlowego, 
który ma być zawarty między obu państwami. 

Pertraktacye ngodowe wymagają jednakże dluż- 
szego czasu, a nadto trzeba zważać, że dotyczą one 
najdrobniejszych szezegółów i że koniecznem jest 
wyjaśnienie sprawy w każdym kierunku, aby w ra- 
zie dojścia do skuiku porozumienia, w wykonaniu, 
nawet co do najdrobniejszych szczegółów, nie było 
żadnej dyferencji. 

Wieści a razwiązaniu Dumy. 

Petersburg. Reakcyjny poseł Dumy Puryszkia- 
wice oświadczył wobec współpracownika „Peters- 
burgskiej Gazety*, że Duma będzie najpóźniej za 
14 dni razwiązaną. 

Przesilenie winnicowe. 

Paryż. Rada minieteryalna uchwaliła wysłać 
na południe Francyi same pułki e północy, bo po- 
łuduiowe potki odmawiają posłuszeństwa. Na rs- 
zie wobec odmowy płacenia podatków rząd zacho- 
wnje się biernie, jest jednak adecydowanym nżyć 
najostrzejszych środków egzekucyjnych. 

Paryż. „Liberte“ denosi, że 100 pułk piechoty 
został przeniesiony z Narbonny do Gap. 

Presydent gabinetu (lJemencean uważa Ea win- 
nych wydarzeń w tym pułku kilku oficerów, pree- 
ciw którym ma być wytoczone śledztwo. 

Mantpelllar. Zajścia, jakie wedlug rozmaitych 
dsienników, miały się wydarzyć w tutejszych ko- 
szarach płoniarów, ograniczają się do następujące- 
go wydarzenia: Jedna kompania wyruszyła celem 
objęcia służby na dworcu. W szeregach enajda- 
wał się pijany żołnierz, który nie chclał wyma- 
szerować. Pozostawiono go w koszarach i uka- 
rano. 


Jaka będzie pogoda w piątek? 
Prognoza wiedeńskiej słacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia: Zmlennie, pochmurno, mierne 
wiatry, ciepło, skłonność do burz. 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
(Dem Wgo Wła. Fischera, Linia A—B. 


Qtollczność, ża Kathrainera Kneippowska ka- 
wa słodowa tylko w całych ziarnach i w starannie 


zamkniętych pakietach oryginalnych sprzedawany 
bywa, podnosi jej ogólnie znane wysokie zalety i za- 
pawnia każdej gospodyni czystość towaru i niemo- 
żliwość sfałszowania go przez dodanie innych przy- 
mieszek, lub zanieczyszczenie przez kurz, obce zapa- 
chy itd. Skoro więc kupujący uważać będzie przy 
zakupnie Katureinera Kneippowskiej kawy sodowej 
na oryginalny pakiet i portret proboszcza Knelppa, 
będący marką ochronną to zapewni sobie nietylko 
apetyczną czystość artykułu, ale także nie osłabiony 
smak i ulubiony, podniecający aromat savowj, któ- 
ry prawdziwego Kathreinera, dzięki spe"yaliemu apo- 
sobowi fabrykacyi, dzisiaj w całym świecie tak zua- 
komicie odznacza. 


Stefan Porębski 
Rynek gł. 23, Pe Schultz. 


W niedziele i święta handel zamknięty. 


ANDRZEJ sSCHUL:' 


NMiniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem I maja 
1907 r. objąłem handel dotychczas prowadzony pod firmą 
Zw sźśrakowie, Rynek główny Nr. 23 
i takowy nadal pad nłasną firmą STEFAN PORĘBSKI 
prowadzić będę. — Polecam się laskawym względom I po- 
parctiu Szanownej P. T. Publiczności. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 haiarty ad wyrazu 
minimum 60 halerzy. 


__ Poszukiwane. 

7 kam Cię! wróć lub 
Rudolfie, 7 retera. an 
Poszukuje rateiąg borowy: 


dlyskrecya zapewniona, mieszkania 
wygodne, czyste i przyjemne. Hi- 
bińska, Czarna wied Nr. 35 —- Kra- 
ków. 589 


dsoba zs lut 68, oraz maly 
SODA vapitał, posznkuje męża, e- 
meryta w wieku 66 Jat, rówież z ka- 


się jakiej pani, 


pitałem. — Wiadomość w Admini- 
dtrkcyi „Nowin”. 588 


Zakład 


go zdolnego kopisty, któryby umiał 


fotograficy „Stefa“ Za- 
kopane poszokuje mlode- 


Tówwięż pozytyw. 


Poszikuje tia 2. uiostawe 


supełnie zapewnioną. — Zgłoszenia 

listowne pod „M. H." do Administra- 

cyi „Nowin* 
Znaleziono 


w piątek słoty kolczyk z trzema ka- 


brać można w Adnuniatracyi „Newin“ 
sa okazaniem drugiego. 


Do wynajęcia. 


kawalerski frontuwy = ano 
bnem wejściem na I 

E meblami lub bez pray 
1. 14, od lipca do wynaję 
Alępną eeng. — Wiadomość: tamie. 


_Do sprzedania. 
w Ti kim, od Pociui, przy go- 
Ë ścińn, mający 78 mórg grun- 
tu z tego 16 mórg Jaan, E inwanta- 
rom żywym i martwym da sprzeda- 
nia, Cena 80.000 zh., w tam 18.000 
mr. długu; dopłata tylko 16.000 str 


Wialomość: między godz 1 
południe w Adıninistracyi „No 


Parcela 100 zągów, w Dębnikach 


ul. Ogrodowa, za dopłatą 
400 str. do sprzedania. Wiadomość 
między godz 1—9 w poł. w Admi- 


nistracy! „ Nowin”. 
fimnzek, przewaśnie z 


IESE 


Kraków Zaciaze 7, parter. 
mość w Administracyi „Nowin“, 


z 
WRA wystawowa zaraz 
dania. — Wia- 
1. piętra. 


nA flaszki, litry I szklanki 
polaca handel pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg nliey 
Szpitalnej. 


Za prawdziwoóć | ozystość m 
ozy alą. 487 


Zmiana Lokalu, 
G. Aenopa dzienników i ogłoszeń 


J. HOPCASA, 
A.SALOMONOWEJ 


znajduje się ahacnia 44 
przy ul, Sławkowskiej 2. 


dwlata. Sprza- 


yj 
(Gałaczawla) da SERA 
0SOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI 
rzędaty piem na nassych stra- 
z : Mały Rynek | Wolnica 
orau kiosk AMOśIE nl. Dietla | Kra 
kowakiej. 


Kotel Polski 


w Krakowla ul. Floryańska 42 
(ahak Bramy Fierynóskiaj) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
m iwiatłem, usługą i opałem od 

$ koron wyżej. 216 


670: 


się pożyaski 140% 


a m. tad deserowych 


ZAKŁAD 
artyst.-kamleniarski | 


1 budowlany | 
lózefa Kuleszy 


zmprzecj w czeniarga » | 
x Erskowie posiada | 
wielki wybór gotowych 
pomników s piaskowca. 
granito i marmuru. 
gkona- 
mia głobiwciw © mig 
ucu ma prowineyi. di 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
iw, J 6 (Hatai Smaki) | 


wyszlo ama zuadzala pawiękazana 
|wydanie dziełka pod tytułem: 


najskuteczniejsza do Matki Bo- | 
skiej Nleustaj. Pomacy 
przes 


O. Saint Omer'a, Redamptorystę 


Z francnakiego przełożył O. Bernard 


Łubieński, tegoż zgromadzenia 


Str. 848 w 39-ce kartonowana 50 hal. 
Tot samo lziełka z obwódkami nie- 
bieskiemi na każdej atronicy, z obraz 
R bardzo pięknyw, kolorowanym 
Najśw. Panna Nienst. Pomocy w opra- 


wie bardzo ozdobnej płówiennej ze 
złoceniami, (różne kolory) brzegi 
złocone K. 1. 84-a 


Na porto jednego ogz. należy załączyć 


„ |10 bal.; jeżeli posyłka ma być reko- 


mendowana a 86 halerzy więcej. 


Najnowszy katalog nakładowy 
przeayła się każdemu bezplatnie i 
franco, 


BRYNDZA MAJOWA 
1 faska 5 kg kor. m w] 
1 - „ mirej 4.50 


1 pacz. „ s słoniny . „ T— 
1 blaszanka 5 kg. miodn „ 7— 
Kawa surowa od xor. 2 da 390 
puleca 

Kesmark, Węgry. 


Klefer Lean, 


W OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakow. 
Poleca się Szanownej PT. Publiczno. 
ści najatosowniejsze drzewka i kwia- 
ty du abaadzania grobów jak również 
przyjmuje się na abonament gruby do 
dekorowania po przystępnej cenie 


E. UKLAŃSKI m 
Zarząd ogrodów Olsza-Dwór o. p. 
Kraków. 


WODEPOOWIEK 


AH 


pe kor. 240. wa 
Jan Michalik 


Fabryka Cukrów deserowych 


KIOKKKIOWIOKCK W 


| 1a kg CUKRÓW 


w ozdobn. pudełku K 2:40 
wyrób własny poleca 


ABAM PIASECKI 


Kraków, ol, Dłaga 10. 
H 


ul. Flary Drez- 
LJ 


daiaki. 


Kraków, ul. Floryańska L. 45. , 


LOTERYA KARLSBADZKA 


2 ciągnienia bez dopłaty, 6164 wygranych 
GŁÓWNA WYGRANA 


Koron w gotówce 
Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907 r, 
Cena losu 1 korona. 


6 lasów tylka 5 K 50 hal, 11 losów tylko 10 K polecaja kan- 
tory Wym., trafiki I t. d 


"SKŁAD FARB, POKOSTU, TU, LAKIERÓW i NATERYAŁÓW 


poleca 
farby lakierowe i pokostowe do zapuszczania podłóg firmy L. BARA- 
NOWSKIEGO. FRITZEGO i inne zagraniczne. — Krajowa masę francu- 
ska do froterowania podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 
po bardzo niskich cenach. 


J. GOLDBERG,w Podgórzu | 


pod „Czarnym psem“, 


Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie. 


Zleceia ocztowe: Kantor vying Braci Eibensehtz 


w Krakawie, Rynek gł. 5 o (róg [ulicy SIENIE 


BER TTC 


Kraków, Floryańska 40. E 

E 

: 
e 

Proszę spróbować I przekonać się. z 

© 


KTO 


poszukuje posady Inb chee kogo zatrudnić tkupić 
coš Inb sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nawin*. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnia; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


MASŁO DESEROWE z RYKNW 
ia kę. 76 ct. (/, kg. BA ct Ya kg. 1% ct. 
Masło kuchenne dworskie 
mało alone 1 kg. złr 1.10 


BRYNDZA OWCZA 


w, funta 9 et, 


Bazar Spożywczy Michała Nodzeńskiego. 
GYWYTWYPTWYNE TP POTYYTYA PYTANI 


POTANIAŁO i JEST NAJLEPSZE 
(MR LLUSERA 


NA RATYU iósść nawę "be wyżej” | ZACK S4€4E4O1E34€ 4636 34 Plaster dla turystów 
Dom eksport. zegarów NAJDOKŁADNIEJSZY | najlepszy |najakateczpiejązy środek przeciw odgniotom 


(Uhren- Versundhaus) Mendl, 
Wiedeń IXI. AR | cztawymi i próbki pism 


= A 
me 
$ Zegary 
Porzellangasse Nr. 25. |  poste-restante „Gra ME 


k AŻUEMU, puki darmo ra opiat pora, | ROOK — 


Portret UR A 


|7a przysłaniem guldena z 


Skład główny: L. SCHWENK 
apteka, Wlndeń — Malndiinq. 
Proszą żądać Lusera plaster dla wszystkich za Kor. 1%0. 


W każdej aptasg do nabycia. 


Pierwsza krajowa Fabryka kufrów 
I wyrobów galanteryjno-skórzanych 


DZU 


Zakład wyrobów siodlarsko-rymarskich 


pod firmą 


L. MAKOWSKI 


Kraków, ulica Nzpitalna L. 82, 
Filia: ulica Floryańska L. 6 


wielki wybór portmometek, portfeli, torahek i pasków damakich, pledy, paaki do rzeczy, 

torby ręczna x przyborami i bea, wazalkie yrzykory do podróśy jakoto kufry trzenowe 

płówienne i skórzane, kuferki ręcme od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla 
turystów, pudełka na kapełnsze i t. p. 


Tawary w najlepezym 
405 


Zawsze ma ukladzie wazalka uprząż ua kenla, alodia, baty | t d. 
gatunku. Cosy mażliwia zlakia. Przyjmuje się również wszelkie reperacya 


O00>0O0©00Q0>00 00©>0 >O©0C> 


; FRANŻENSBAD oe sowa leerulery (Wil 
g Dr. Sieinsberg 


urządzony i wspaniale położony 
Na żądanie prospekty. 
a>cocoOGOAGGOCOCECOCOOOG 


rE 


uprawniona 


Fabryka wód minersopeb sztucz i speeyalnyeh lrzaiczge 


K. RZĄCA I CHMURSKI 
w krakowlu przy alloy św. Gartrady L. 4 
wyrabia pod kontroję Komi zemysł, Tow. Lak. polecone przes tè 


atac: składem chewicznym 

ieshOblerakiej, Soltar: Vichy, Meryenbadzkiej, 

tudzież Śpacyalula laczajeze, jak: Litową, Bro- 

Żalaniztą, Kwi Wady lqozuicza narmaiac 
rakla 4 


s przapiru pr 
Sprzedat cząstkowa w aptekach i droguaryach. Cenniki na żądanie franco. 


- Wydawea: Lusysa duorepańska. 


Redaktor ońpowiedsialny: Ludwik ilsasopański. 


Brak W. Korneskiego i K. Wojnara w Krakowie. 


